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LWOWSKIE 
WIADOMOŚCI PARAFJALNE

TYGODNIK POŚWIĘCONY ŻYCIU RELIGIJNEMU M. LWOWA

Adres R edakcji i A dm inistracji: Lwów, ul. Or­
miańska 13. Nr. tel. 24.61. — Godziny urzędowe admini­
stracji codziennie od 8— 16 z wyjątkiem niedziel i świąt. — 
Godziny urzędowe redakcji codziennie od 16— 18 z wy­
jątkiem niedziel i świąt.

Prenum erata roczna z dos taw ą do domu wynosi
8 z ł., kwartalna 2 zL, bez dostawy ao domu rocznie 5 zl., 
kwartalnie 1*30 zl. Cena numeru pojedynczego 10 gr . — 
Konto czekowe Nr. 151.169 (Bibljoteka Religijna). Pre­
numeratę przyjmują wszystkie urzędy parafjalne o. łać. 
we Lwowie, gdzie też można numery odbierać.

Międzynarodowy Kongres Eucharystyczny 
w Kartaginie.

Orędzie Prymasa Afryki do ludności Tunisu.
A rc y b isk u p  K artag iny  i P ry m a s  Atryki, Mgr. 

Lem aitre , w y d a ł  d n ia  4 m a ja  r. b. o rędz ie  do 
m ie sz k a ń c ó w  T u n isu ,  w  k tó rem  zaznaczyw szy ,  że 
u roczys to śc i  ro zp o c zn ą  się n a s tę p n e g o  d n ;a i p o d ­
k reś l iw szy  znaczen ie  k o n g r e s ó w  eucharys tycznych ,  
s tw ierdz ił ,  że ca ła  lu d n o ść  k ra ju  żywi n a jg łęb szą  
w d z ięczność  d la O jca  św . za w y b ó r  s ta rożytne j 
K ar tag iny  na- m ie jsce  tej w span ia łe j  m anifestacji  
w ia ry  katolickiej.

Przybycie ao Tunisu Kardynała-Legata.
P o  p o łu d n iu  dn ia  4  b. m. T u n is  był n ie­

zw y k le  ożyw iony . Na ulicach u s ta w iły  się  s z p a ­
lery b ia ło  u b ran e j  m łodz ieży  i dzieci, k tó re  miały 
w itać  w y s ła n n ik a  P ap ieża .  M iędzy  g m a c h a m i re ­
zydencji  i po r tem , gdzie  s traż  pełn iły  oddzia ły  
ż u a w ó w  o raz  s trze lców  a f rykańsk ich  i se nega l-  
skich, w s t r z y m a n o  w sze lk i  ruch  ko łow y. W  alei 
p o r to w e j  z n a jd o w a ła  się  g r u p a  n a jw yb i tn ie jszych  
do s to jn ik ó w  d u c h o w n y c h  i św ieck ich ,  k tórzy  mieli 
p rz y jm o w a ć  K ardyna ła -L ega ta .  O k o ło  godz. 16'30 
do po r tu  p rzy b i ł  statek „Citta di N a p o l i“ , w y n a ­
ję ty  spec ja ln ie  przez  P a p ie ż a  dla K ard y n a ła -L e­
gata. Na w ie lk im  m aszc ie  s ta tku  p o w ie w a ła  b a n ­
dera  p a p ie sk a  z t ja rą  i k luczam i a na  m asz tach  
p rze d n im  i ty lnym  w is ia ły  s z ta n d a ry  w ło sk ie .  Po  
sp uszczen iu  m ostku  n a  s ta tek  w eszli  k a rd y n a ło ­
w ie  V erd ie r  i C haros t ,  b isk u p  H eylen i c z ło n k o ­
wie kom ite tu  p e rm a n e n tn e g o  k o n g re só w  e u c h a ­
rystycznych . Mgr. Lem aitre , d e leg a t  rezydencj i  
genera lne j ,  Bouzon , r e p re z e n ta n t  b ey a  T un isu ,  
g e n e r a ł  H ad jou j ,  k o m e n d a n t  w o jsk  T u n isu ,  g e n e ­
rał C h a m b ru n ,  w ic e a d m ira ł  Allier, g r u p a  d e p u to ­
w a n y c h  i s e n a to ró w  f rancusk ich ,  p rzeds taw ic ie le  
k o rp u su  d y p lo m a ty c zn e g o  i m un ic y p a ln o śc i  T u ­
nisu  i t. d. P o  k ró tk iem , se rd e c z n e m  przyw itan iu  
p rzy  d źw ię k ac h  orkiestry ,  k tó ra  o d e g ra ła  hym n  
pap iesk i ,  M a rsy l jan k ę  i hy m n  beya ,  k a rd y n a ł  Lć- 
pic ier  op u śc i ł  okręt,  p rze sze d ł  p rzed  f ron tem  k o m -  
panj i  h o n o ro w e j ,  o d d a ią c y  uk łon  sz tan d a ro w i,

i w s z e d ł  do  spec ja ln ie  p rz y g o to w a n e g o  sa lonu  
recepcy jnego ,  o zd o b io n eg o  b a rw a m i  P ap ie ża  
i Francji .  O d jeż d ża ją ceg o  z por tu  Legata  w  to w a ­
rzys tw ie  p rzeds taw ic ie la  rezydencj i  f rancusk ie j  p. 
B ouzon  i M gra  L am aitre  t łum y pub licznośc i  w i­
tały  o k rzy k a m i „N iech  żyje P a p ie ż ! 11 „N iech  żyje 
K ard y n a ł-L eg a t!“

Z p a łac u  a rc y b isk u p s tw a ,  gdzie  n as tąp i ło  roz­
stan ie  z o so b is to śc iam i oficjalnemi, k a r d y n a ł  Le- 
p ic ier  p rzeszed ł  m iędzy  d w o m a  rzędam i żołnierzy 
b e y a  i u d a ł  się do  są s iedn ie j  ka tedry .  P o  krótkie j 
u roczystośc i p rzy jęcia  l i tu rg icznego  w  obecnośc i  
a r c y b isk u p a  T u n isu  i kap i tu ły  k a ted ra ln e j  w y g ło ­
sił k ró tk ie  s e rd e cz n e  p rzem ów ien ie ,  poczem  ud z ie ­
lił z e b ran y m  b ło g o s ław ie ń s tw a .

.O k o ło  godz. 18 L egat p ap iesk i  u d a ł  się p ie ­
szo w  to w a rz y s tw ie  M g ra  Lem aitre  i sw e j  św ity  
do  rezydencj i  f rancusk iej.  R e zy d e n t  gen e ra ln y  
M a n ce ro n ,  o toczony  p izez  cz ło n k ó w  s w e g o  g a b i ­
netu  cyw ilnego  i w o jsk o w e g o ,  zg o to w a ł  k a r d y n a ­
łow i Lópicier n iezw yk le  s e rd e cz n e  przyjęcie, p o ­
czem w  to w arz y s tw ie  szefów  obu  sw y c h  g a b in e ­
tów  re w iz y to w a ł  p a ła c  a rcyb iskup i.  Na tem za ­
kończyły  się oficjalne ce rem o n je  dnia.

Z araz  po  w y lą d o w a n iu  w  T u n is ie  K ard y n a ł-  
Legat w y s ła ł  d e p e sz e  do  P a p ie ż a  i do  P re z y d e n ta  
R epub lik i  F rancusk ie j .

W e  w to rek  6 -go  i w  ś ro d ę  7 -go  b. m. p rzy­
było  do p o r tó w  w  T un is ie ,  w  La G ou le t te  i w  Bi- 
zerte 14 p a r o w c ó w  z p ie lg rzym am i różnych  n a ­
ro d o w o śc i ,  m. in. p rzyby ł s ta tek  a m e ry k a ń sk i  
„ R o c h a m b e a u “ , k tó ry  p rzy w ió z ł  p rzesz ło  300  p ie l­
g rzy m ó w , w  tem  4  b i s k u p ó w  i 60  kilku księży.

Uroczyste otwarcie Kongresu.
U roczyste  o tw arc ie  m ię d z y n a ro d o w e g o  k o n ­

g re su  e u c h a ry s ty c zn e g o  o d b y ło  się w  ś ro d ę  dn ia  
7 -go  b. m. w  k a ted rze  w  Tunis ie .  D o św ią tyn i 
d o s ta ła  się za le d w ie  część  w iernych ,  o lbrzym i 
t łum  m u s ia ł  pozos tać  n a  placu p rzed  kośc iołem . 
P o d c z a s  „gdy n a  dziedz ińcu  m iędzy  k a te d rą  i re ­
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zy d e n c ją  g e n e ra ln ą  czyniono  os ta tn ie  p rz y g o to w a ­
nia, w  pa łacu  a rc y b isk u p im  fo rm o w a ł  się w sp an ia ły  
po c h ó d ,  w  k tó rym  wzięli u dz ia ł  k a rd y n a ło w ie .  
Ascalesi,  Lavitrane, Hlond, C h a ro s t  i Y erdier,  
p rzesz ło  stu b isk u p ó w ,  p ra łac i ,  p rze łożen i  z a k o ­
n ó w  oraz w ie lka  liczba księży. Na czele kroczyła  
d e leg a c ja  D R A C  (s to w arzy sz en ie  by łych  księży 
k o m b a ta n tó w )  z rozw in ię tym  sz tan d a re m .  K ard y ­
na ła  Legata, o toczonego  przez  św itę  i d w ó ch  
g w a rd z is tó w  pap iesk ich ,  p o w ita ły  en tuz ja s tyczne  
okrzyki.  O d a rz  u rządzony  był w  p rze d s io n k u  katedry .  
W  chwili, g d y  w o jsk o  p rez en to w a ło  b roń  i g d y  
zag ra ły  trąby ,  Legat zajął tron, p rzy g o to w a n y  dlań  
po lewej s tron ie  ołtarza. W  kilka m inu t  po tem  
Rezydent,  przyję ty przez  M g ra  Lam aitre ,  za s iad ł  
n ap rz ec iw  k a rd y n a ła  Lepicier. R o z p o cz ę ła  się u ro ­
czysta  ce rem o n ja  w  obecnośc i  30 .000  o só b  P o  
o d eg ra n iu  „Ecce s a c e rd o s  m a g n u s “ i po  odczy tan iu  
w  językach  łac iń sk im  i f ra n cu sk im  bulli pap iesk ie j ,  
u s ta n aw ia jąc e j  k a r d y n a ła  Lepicie r  Legatem , p rze ­
m a w ia ł  Mgr. Heylen, p rze w o d n iczą cy  K omite tu 
p e rm a n e n tn e g o  k o n g r e s ó w  eucharys tycznych .  N a­
s tępn ie  w  g łę b o k ie j  ciszy za b ra ł  g łos  K ardyiia ł-  
Legat, k tóry nak reś l i ł  w  kró tkośc i  dzieje  tych 
k o n g r e s ó w  w  Europ ie ,  Azji, A m ery c e  i Australji,  
zaznaczył,  że p rzysz ła  kolej na  Afrykę, uczcił 
zasługi sy n ó w  k a rd y n a ła  Lavigerie,  w s p o m n ia ł  
o n au c e  św. A u g u s ty n a  o E ucha rys tj i  św., om ów ił  
znaczenie  E ucha rys tj i  dla życia in d y w id u a ln eg o ,  
sp o łe cz n eg o  i m ię d zy n a ro d o w e g o ,  dodał ,  że w  tej 
potężnej,  św ia to w e j  manifestacji  w ia ry  nie może 
b r a k o w a ć  N am ies tn ik a  C h ry s tu s o w e g o  n a  ziemi, 
P ap ie ża ,  k tó rego  rep rezen tu je  On, Legat, i z a k o ń ­
czył m o w ę  m o d li tw ą :  . .B łogosław iony ,  k tóry p rzy­
chodzi w  imię P ańsk ie .  H o sa n n a  na w y so k o śc ia c h " .  
P o  u roczystem  b ło g o s ław ie ń s tw ie  N a jśw ię tszym  
S a k ra m e n te m  n a  o lb rzym im  placu  rozległy  się 
s ło w a  zb io row ej inw okac j i :  „N iecn będz ie  B óg  
b ło g o s ław io n y !  N iech będz ie  b ło g o s ław io n e  Św ię te  
Imię J e g o ! “ i t. d. P o w o l i  t łum y rozeszły  się  do 
d o m ó w .

W  chw ili  o tw arc ia  K o ngresu  r ad jo  t r a n sm i­
to w a ło  orędz ie  K ard y n a ła  Legata.

W  ś ro d ę  dn. 7 m a ja  k a rd y n a ł  Lepicier  złożył 
w izy tę  b ey o w i T un isu .  Legata  p rze d s taw ił  m o n a r ­
sze a ra b sk ie m u  R ezyden t  f rancusk i ,  M ance ron .  
T e g o ż  dn ia  s ta rszy  syn b eya  rew iz y to w a ł  R e p re ­
zen tan ta  O jca  św.

D ep e sze  g ra tu lacy jne  nades ła l i  m. in. p rez y ­
d en t  Francji  D o u m e rg u e ,  n u n c ju sz  apos to lsk i  
w  P a ry ż u  Mgr. M aglione ,  a m b a s a d o r  Francji  przy 
W a ty k a n ie  de  Fon tenay , o raz  b iskup i angielscy , 
zeb ran i  w  U ph o lla n d  n a  u roczystośc i  k onsek rac j i  
now ej  kap l icy  w ie lk iego  se m in a r ju m .

U roczysta  M sza św . d la  d z iec i, od p raw ion a  
przez P rym asa  P o lsk i.

D nia  8  m a ja  o godzin ie  12 K ard y n a ł  Hlond, 
P ry m a s  Polsk i ,  w  asyśc ie  K ard y n a ł  V erd ie r  o raz  
g ro n a  b is k u p ó w  i p ra ła tó w  o d p r a w i ł  u roczys tą  
M szę  św . w  B e lw ed e rz e  w  T un is ie .  Ołtarz, przy 
k tórym  o dby ło  się n ab o ż eń s tw o ,  z n a jd o w a ł  się 
na  przecięciu  d w ó c h  ram ion  o lb rzy m ieg o  krzyża, 
u tw o rzo n e g o  z 6 .000 b ia ło  u b ra n y c h  dzieci. P rócz  
dzieci w  Ofierze M szy św . uczes tn iczy ło  od 10

do  lo.OOO o só b  do ros łych .  K o m u n ję  św . ro z d a ­
w ało  dziec iom  d w u n a s tu  księży.

Dawne procesje na Boże 
Ciało w P olsce1).

A  d r u g i  r ó w n i e ż  w y m o w n y  o b j a w  p o l ­
s k i e g o  k u l t u  e u c h a r y s t y c z n e g o  to ,  j a k  n i g d z i e  
w  i n n y c h  n a r o d a c h ,  u r o c z y ś c i e  i  p o w s z e c h ­
n i e  p r z e z  c a ł y  n a r ó d  o b c h o d z o n e  ś w i ę t o  
B o ż e g o  (Siała. N i e  s p o s ó b  w  t e m  k r ó t k i e m ,  
p r z y g o d n e m  p r z e m ó w i e n i u  z o b r a z o w a ć  w s p a ­
n i a ł o ś ć  t y c h  o b c h o d ó w  w  t o  ś w i ę t o  w  P o l s c e  
u r z ą d z a n y c h .  O b c h o d y  t e  z g o d n e  z  d o g m a ­
t y k ą  i  z  p r z e p i s a m i  l i t u r g i c z n e m i ,  s ą  j e d n a k  
p e ł n e  c h a r a k t e r u  s p e c j a l n i e  p o l s k i e g o ,  m i e ­
n i ą  s i ę  o d  s w o i s t e j  p r a w d z i w e j  k r a s y  b a r w  
n a r o d o w y c h .

C ó ż  to  z a  w i d o k  n i e z r ó w n a n y  ó w  p r z e z  
k r o u i k a r z a  z a n o t o w a n y  p o c h ó d  B o ż e g o  C ia ła  
z  r o k u  1Ś 8 6  w  W i l n i e  o d p r a w i o n y .  W  p r o ­
c e s j i  n i e s k o ń c z o n e j  o p r ó c z  z w y k ł e g o  a p a r a t u  
k r o c z y ł y  p o s t a c i e ,  u o s a b i a j ą c e  p r o r o k ó w ,  
ś w i ę t y c h ,  b o h a t e r ó w  n a r o d o w y c h ,  c a ł e  p o ­
s t ę p o w a ł y  ż y w e  o b r a z y ,  w  z ł o t o  i d r o g i e  
k a m i e n i e  p r z y b r a n e ,  a  p r z e d s t a w i ą j ą c e  ż y c i e  
C h r y s t u s o w e  i d z i e j e  n a r o d u .  A  o t o  z n ó w  
i n n y  o b c h ó d  u r z ą d z o n y  w  1 6 0 L . r o k u  w  W a r ­
s z a w i e  z  u d z i a ł e m  k r ó l a ,  w o j s k a ,  c a ł e j  s t o ­
l i c y  z a d z i w i a j ą c y  z n ó w  i n n e g o  k r o m  t a r z a ,  
k t ó r y  z d u m i e w a ł  s ię ,  g d y  g r z m o t  s t r z a ł ó w  
a r m a t n i c h ,  w a r k o t  b ę b n ó w ,  f a n f a r y  k r ó l e w ­
s k i c h  t r ę b a c z y ,  c a ł ą  t ę  w r z a w ę  z a g ł u s z a ł a  
w y r y w a j ą c a  s i ę  z  p i e r s i  w i e l o t y s i ą c z n e g o  
t ł u m u  p i e ś ń  m o d l i t e w n a ,  t a k  r o z g ł o ś n a ,  j a k b y  
k t o  w a l i ł  w  s ł o ń c e  m ł o t a m i ,  a  w s z y s t e k  ś w i a t  
z d a ł  s i ę  k o l e b a ć  i r o z d z w a n i a f M S

P r z e z w a ł y  c i ą g  d z i e j ó w  a ż  d o  d n i a  d z i ­
s i e j s z e g o  n i c  s i ę  w  u r o c z y s t o ś c i a c h  t e g o  
ś w i a t a  n i e  z m i e n i ł o ,  b o  j e s t  t e n  k u l t  w y r a ­
z e m  p o t r z e b y  n i e z m i e n i o n e g o  w  c z a s i e  i  n i e -  
u l e g ł e g o  p r ą d o m  ż a d n y m  d u c h a  n a r o d o w e g o .  
N i e r a z  k u l t  t e n  B o ż e g o  C i a ł a  p r z y c h o d z i ł  
z  p o m o c ą  d l a  o b r o n y  z a g r o ż o n e g o  w  s w y m  
b y c i e  p a ń s t w a .  T a k  w  165G r.  c z a s u  s z w e d z ­
k i e g o  n a j ś c i a ,  j a k  o p i s u j e  J a m i o ł k o w s k i :  
„ K r ó l  w  d z i e ń  B o ż e g o  C ia ła ,  w z i ą w s z y  n a j ­
p i e r w  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  o d ' B o g a ,  w s z y s t ­
k i e m u  w o j s k u  w e  d w a  s z e r e g i  s t a n ą ć  k a z a ł ,  
a  w  s o l e n n e j  p r o c e s j i ,  k t ó r ą  T u l i b o w s k i ,  b i ­
s k u p  P o z n a ń s k i ,  n o s z ą c  P r z e n a j ś w .  S a k r a ­
m e n t  w  r ę k u ,  o d p r a w o w a ł ,  s a m  p i e c h o t ą  z e  
w s z y s t k i m i  b i s k u p a m i  i s e n a t o r a m i ,  z e  w s z y s t ­
k i e m  d u c h o w i e ń s t w e m  ś r o d k i e m  w o i s k  s z e d ł ,  
k t ó r e  c h o r ą g w i e  s c h y l a ł y  i w s z y s c y ,  ż e b r z ą c  
ł a s k i  B o ż e j ,  n a  z i e m i ę  n a  t w a r z  u p a d l i .  T a ­
k o w e  B o g u  N a j w y ż s z e m u  o d d a w s z y  s u p l i -  
k a c j e  d o p i e r o  d o  s z t u r m u  r z u c i l i  s i ę . . . “

‘) Wyjątek z przemówienia EranciszkaPułaskiego na 
Kongresie Eucharystycznym w Kartaginie dnia 8 m jab .  r.
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Pochwała Papieża dla Towa­
rzystwa Jezusowego.

.Rano dnia 4 m aja r. b. w obecności P a­
pieża odczytane zostały dwa dekrety  K on­
gregacji O brzędów , z k tó rych  jeden,'S tw ier­
dzał w ażność cudów, przedstaw ionych do 
kanonizacji błog. kardynała  R oberta Bellar- 
Ułtna z zakonu Tow. Jez. a d rug i ogłaszał, 
iż m ożna z całą pew nością p rzystąp ić  do 
beatyfikacji w ielebnej Pau liny  Fassinetti, 
założycielki zgrom adzenia s ię s tr  św. D oroty.

P rzy  tej sposobności Pap ież w ygłosił 
przem ówienie, w którem , mówiąc o Bellar- 
mhTie, w ypow iedział w ielkie pochw ały dla 
zakonu Tow. Jezusow ego, k tó re błogosła­
wiony tak zaszczyć?sw ą św iętością i nauką. 
O lbrzym ia postać tego b iskupa i kardynała 
pow iedział Papież — pobudza nas do zasta­
now ienia się, jak  bardzo  odpow iednio Boska 
O patrzność zachowała dla naszych czasów fakt 
wznowienia tak bardzo podniosłej spraw y".

„W ojna prow adzona przeciw ko zakonowi 
jezuickiem u je s t bardzo  dawną, jest tak daw-

Ewangelja na niedzielę JV
po W^elkiejnocy. Jan 16, 5 —14.

Onego czasu rzek ł JezusS Idę do tego, 
k tóry mię posłał: a żaden z was nie pyta 
m ię: Dokąd idziesz? Ale iżem to wam po­
wiedział, sm utek napełnił serce wasze. Ale 
ja  praw dę wam pow iadam : pożyteczno wam, 
abym  ja odszedł. Bo jeśli nie odejdę, P ocie­
szyciel nie przyjdzie do w as: a jeśli odejdę 
poślę go do was. A gdy on przyjdzie, będzie 
karał św iat z grzechu, i z spraw iedliw ości 
i z sądu. Z grzechu  mówię: iż ni Powierzą 
we mnie. A z spraw iedliw ości: iż do Ojca 
idę, a ju ż  mię nie ujrzycie. A z s ą d u : iż 
książę tego św iata ju ż  je s t osądzony. Jeszcze 
wam wiele mam mówić, ale teraz znieść nie 
możecie. Lecz gdy  przyjdzie  on D uch praw ­
dy, nauczy was w szelkiej praw dy: bo nie 
sam od siebie mówić będzie, ale cokolwiek 
usłyszy, mówić będzie: i co p rzy jść  ma, 
oznaim i wam. On mię uw ielbi: albowiem  
z mego weźmie, a wam opowie.

C iem nia p rzy sz ło śc i.
Jednym  z w ażnych rysów , przez który 

człowiek dzisiejszy różni się od wczorajszeg?p, 
je s t ta  w łaściwość, że człowiek dzisiejszy 
daleko -lepiej odczuw a i daleko więcej stara  
się, niż jego  beztroscy przodkow ie, o swe

ną, jak  sam zakon Towarzystwa Jezusow ego. 
Je s t to jed n ą  z chwał Tow arzystw a, że zawsze 
musiało prow adzićJtę wojnę, którą, zaczęła 
sie z „chwilą jego  pow stania i tow arzyszyła 
mu ciągle na jego  drodze życia i czynu 
w pochodzie w iekow ym : w ojna zapom ocą 
oszczerstw , praw dziw ych zm yślać i insynu- 
acyj nieuczciwych, lecz tem bardżiej n iebez­
piecznych dla dusz, które; nie wiedziały, jak 
się przed  niem i bronić, gdy  tym czasem  w y­
starczyłoby widzieć i obserw ow ać niektóre 
pisma, by przekonać się o ich bezpodstaw ­
ności.

1 oto w ^aszych  dniach, gdy  w ojna prze­
ciw Tow. Jezusow em u zdaje się nabierać 
nowej gw ałtow ności, OpatrznośćkBoża, jakby  
chciała ożywić przez chwałę l|w ię to śc i i cuda 
postaęrj,kardynała Bellarm iińa jednego z n a j­
sław niejszych synów".

Pielgrzymka polska na audjencji 
u Papieża.

D n ia  2 m a ja  b. r. p rzed  p o łu d n ie m  P ap ie ż  
przy ją ł  n a  uroczyste j aud jenc j i  2 0 0  p ie lg rzym ów

zycieplswój los, swe drogi życiowe, swe sta­
now isko i znaczenie w obrębie otaczającej 
całości.^jjdy ziemia żyw icielka nie była je ­
szcze rozkupiona, lecz • przeciw nie wołała
0 ręce i głowy, k tó reby  ją  u p raw ia ły ; g dy  
dla każdego now onarodzonego obyw atela 
ju ż  naprzód były  możliwości zarobkow ania
1 powodzenia, m ogła ludzkość pozw olijjjpp- 
bie na życie w edług re c e p ty : Dzień p rzy ­
chodzi dzień przynosi. Niejjlpotrzebowano 
sobie wiele głow y łamać o dziś, o ju tro  
i pozajutro. Tym czasem  nastały^iinnc czasy. 
Na wąskiej p rzestrzen i [ścierają się dzisiaj 
ludzie i ich interesy. P rzestrzeń  żywiąca, 
p rzestrzeń  mieszkania, p rzestrzeńtrrozw oju 
ludzi Zachodu nie chce już  wystarczać. Znamy 
bolesne sku tk i tej tw ardej rzeczj^wistościf 
w idzim y codziennie ofiary tej nieubłaganej 
w alU  o byt.

N awet to ostatnie, co mogło pfcej pocie­
chą w dniach złych, nadzieja lepszej p rzy ­
szłości, z nadziei stało się troską. My wszytspy 
jesteśm y dzisiaj zm uszem  do sm utnego życia 
podw ójnego: życia codziennej te razn ie jszo^a  
i rów nocześnie życia nieodgadnioltej p rzy ­
szłości. Kto dzisiaj nie zabezpiecza się, tego 
pochłonie jutro. Kto prow adzi jakiej in teres, 
kto pftee coś' przedsięw ziąć, kto chce stw o­
rzyć sobie szczęści^ życiowe, kto chce k ie­
row ać jakim ś ruchem  ■ ci w szyscy patrzą 
niespokojnem i pr^erażonem i oczym a na za­
słonę, za którą k ry je ,s ię  przeszłość.

I ju ż  spry tn i i obrotni ludzie zrobili 
Literes, sztukę z przepow iadania przyszłości.
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polsk ich ,  u d a jąc y ch  się na  k o n g re s  E u cha rys tyczny  
do  Kartaginy.  N a aud jenc ji  obecn i byli: JEm . Ks. 
K ard y n a ł  P ry m a s  H lond , IIEE. Księża B isk u p i  
Ł u k o m sk i  z Łom ży, P rzeźdz ieck i  z S iedlec, O k o ­
n iew sk i  z C he łm na ,  R a d o ń sk i  z W ło c ła w k a  i Ku­
bicki z S an d o m ie rza ,  de legac je  kap i tu ł ,  80  księży 
i o so b y  z różnych  sfer, p rze w a żn ie  z p o ś ró d  
in teligencji polskiej,  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  d y re k ­
to ra  p ie lgrzym ki,  ks. dr. Jan ick iego .  O b ec n i  byli 
ró w n ież  d y rek to r  P a p ie sk ie g o  Insty tu tu  P o lsk ie g o  
w  Rzymie, mgr. Z ak rzew sk i ,  hr. O s tro w sk i ,  hr. 
P la te ro w a  i inni.  A m b a s a d o r a  po lsk ieg o  r e p re z e n ­
to w a ł  p ie rw sz y  se k re ta rz  a m b a sa d y ,  K om arn ick i .

P ie lg rzym i o f iarow ali P a p ie ż o w i  w sp an ia ły  
a lb u m  w ra z  z ofiaram i po lsk ich  siós tr  Felic janek , 
m o n o g ra f ję  k o śc io ła  po lsk ieg o  w  R zym ie i tom y  
ro cz n ik ó w  katolickich . P a p ie ż  zos ta ł  p o w ita n y  
przez w szy s tk ich  g ro m k im  o k rzy k ie m  „N iech  ż y je “ , 
poczem  o b sz ed ł  c a łą  sa lę  dokoła, a  K a rd y n a ł  
H lond  p rze d s taw ia ł  p oszczegó lne  grupy .  O b o k  
tro n u  p a p ie sk ie g o  zasied li  k a rd y n a ł ,  b isk u p i  
i p rzedstaw ic ie l  a m b a sa d y ,  p oczem  P a p ie ż  w y ­
g ło s i ł  n iezw ykle  s e rd e cz n e  p rzem ów ien ie ,  w  k tó ­
rem  zaznaczył,  ja k  n ie p o ró w n a n ie  w ięcej  cieszy 
się  zaw sze  z każdej  p ie lg rzym ki po lsk ie j i w ita  
je u s ieb ie  w  dom u. Z aw sz e  ż y w o  s to ją  M u p rzed  
oczym a lata sp ę d z o n e  w ś ró d  P o la k ó w ,  w  tej P o l ­
sce, k tó rą  ja k o  W izy ta to r  A pos to lsk i  i N uncjusz ,  
p rzeszed ł  w zd łu ż  i w szerz , tak, że je d e n  z Disku-

Przepow iadają za pieniądze p rzyszłość ze 
snów i gwiazd, z ręk i i pisma. Ż eby to tylko 
m aluczcy hołdowali tem u now oczesnem u 
w różbiarstw u, to m ożnaby się było uśm iech­
nąć i p rzejść  nad tem do porządku dzien­
nego. Ale dzisiaj je st publiczną tajem nicą, 
że i w ielcy w królestw ie pieniądza i ducha 
nie w stydzą się pytać o p rzyszłość nic o niej 
nio^iedzącyeh . Ten sam świat, k tó ry  zabija 
zapoczątkow ane życie, ten sam świat w y­
dziera przedw cześnie z łona przyszłości jej 
rodz'ące się tajem nice i tu  nie służy to do 
życia lecz do śmierci. W ydzierać przyszłości 
j ej tajem niee — ch ociażby się to naw et udało — 
nie znaczy jeszcze p rzyszłość tw orzyć.

Co m ądrość Boga, Stw órcy, ukryła 
w ciemności, tego nie pow inien człowiek 
w yciągać na jaskraw ej światło dzienne, bo 
zapłaciłby za to stratam i w sile żaeia i woli 
żyćta. To św ięte praw o natu ry  usankcjono­
wał także nasz Zbawiciel w owej godzinie 
pożegnania^, kiedy w edług w łasnych słów 
nie miał już w obec uczniów  żadnych tajem ­
nic. W tedy  w yłożył otw arcie przed nimi 
karty  p rzy sz ło śc i: swój pow rót do Ojca, ze­
słanie D ucha ^Pocieszyciela, prawo pełnej 
radości i pierpienia, zm iany w ich uczniostwie, 
ich w ieczne bojow anie z niechrześcijańskim  
światem. Ale przytem  w szystkiem  ośw iadcza 
im : „Jeszcze wam wiele mam mówić, ale 
teraz znieś® nie m ożecie11. Tak, m ógłby 
im zapow iedzieć okropności prześladow ania 
chrześcijan." M ógł p rz e p o w ie d z ip i P io trow i 
krzyż, Janow i w rzący olej, Jakóbow i uka-

p ó w  polsk ich  przyznał,  iż N u n c ju sz  do ta r ł  n a w e t  
w  je g o  diecezji tam, gdzie  on sa m  jeszcze  n ie 
sył.  W s p o m n ie n ia  te są  d la  P a p ie ż a  zaw sze  n a j ­
milsze. T e ra z  P a p ie ż  cieszy się, że p ie lgrzym i,  
j a d ą c  do  Kartaginy,  odw iedz il i  Rzym i Sto licę św., 
czyniąc  przez to  ak t  w ia ry  i ak t  n a b o ż e ń s tw a  
eu c h a rys tycznego .

Złożywszy  se rd e c z n e  życzenia, O jciec św . 
p o p ro s i ł  K a rd y n a ła  H londa ,  by  p o w tó rzy ł  po  p o l­
s k u  Jego  p rze m ó w ien ie ,  p oczem  udzie li ł  S w e g o  
b ło g o s ła w ie ń s tw a  i w y s łu c h a w s z y  h y m n u  „Boże 
coś  P o l s k ę "  op u śc i ł  salę, ż e g n a ją c  p ie lg rzy m ó w  
po po lsk u  s ło w a m i „N iech  będz ie  p o c h w a lo n y  
Jezus  C h ry s tu s " .

Literatura religijna a odro­
dzenie katolickie we Francji.

Jednym  z p o w aż n y ch  czynn ików  o d io d z e n ia  
kato lickiego, jakie p rzyniosły  Francji  o s ta tn ie  d w a  
dziesięcio lec ia ,  jes t  l i tera tura  religijna. O b o k  z n a ­
nych ca łem u św ia tu  dzieł Maritain, B lay itd. w y w ie ­
rały i w y w ie ra ją  w e  Francji  wielki w p ły w  dzieła 
dom in ikanów  o. Gardeil  i o. G arrigou-  Lagrange 
o m is tyce ch rześc ijańsk ie j ,  pub likac je  o. Saudreau , 
dom inikanina ,  i o. Poulain , jezuity , o istocie, p ro ­
b lem ach  i o sob is to  religijnem znaczen iu  mistyki.

m ienowanie, w szystkim  innym  m ęczeństw o. 
Ale na eo to ? To w szystko przyszło  jeszcze 
naczas, to w szystko by łoby  ich jeszcze teraz 
złamało i doprow adziło do rozpaczy. I tak 
pozostaw ia p rzyszłość ciemną.

Ale zato mówi Zbawiciel do apostołów  
co in n e g o : „Oto ja  jestem  z wami po w szyst­
kie dni aż do skończenia świata". — To da 
m niew yczerpaną siłę żyćiową. Zato daje 

im  do rąk  dzieło, którego bram y piekielne 
nie przem ogą^— ta św iadom ość będzie dla 
nich niezachw ianą w iarą w przyszłośćjw  każ- 
dem  położeniu we w szystkich katastrofach
i rozbiciąjćh. Zato mówi im : „Mie troszczciey 
się, jako albo cobyście mówić mieli, bo wam 
będzie dano onej godziny" — to uzbraja  
ich przeciw  w szelkim  przeciw nościom , k tó ­
rych oni jeszcze teraz nie przeczuwają..; 
„Uzbrajać" w obec przyszłości, a nie „odkry­
wać" p rzy sz ło śc i— tak C hrystus rozw iązuje 
swym uczniom  bolesne zagadnienie p rzy ­
szłych rzeczy.

Moi D rodzy! To je s t dane w szystkim  
rodzajom  chrześcijan, i najbardziej dośw iad­
czanym , do zastanowienia. Jeżeli C hrystus, 
który znał przyszłość, pozostaw 1!  ją.w  ukry-- 
ciu w obec sw ych uczniów, to nie pow inni 
późniejsi biegi: od C hrystusa do ludzi ażeby 
dow iedzieć się od nich rzeczy, k tóre C hry­
stus chce w iedzieć fw ukryciu. C hrystus 
znał p rzyszłość rz& zyw iście. Ale co m o g ą  
napraw dę pew nego wiedzieć ludzie z swą 
znajom ością tajem nic i tajem nem i sztukam i? 
W końcu w szystko pozostaje m epewnem ,



„LW OW SKIE W IADOM OŚCI PARAFJALNE" 5

N ow ą, b. cenną  p ra c ą  z zakresu  mistyki jes t  
rów n ież  s tud jum  o. Besse, franciszkanina, o św. 
Janie od Krzyża. B a rdzo  w ażnem  je s t  m onum en­
talne' dzieło  „Elevations d o g m a t iq u e s“ („ R o z w a ż a ­
nia d o g m a ty cz n e" )  o. Charles  Sauve, k tóre  w yszło  
do ty c h cz as  w  11 tomach. D zie ło  to je s t  silnie p rz e ­
niknięte  duchem  św. T o m a sza  z Akwinu. O. Sauve 
ogłosił p o za tem  trzy to m o w ą książkę  o czci do N aj­
św ię tszego  Serca  Jezusow ego .  T ak  sam o w  ściśle 
tomistycznym  duchu  u trzym any je s t  sze reg  p rac  
dom inikanina o. G e r e s f a  p. t. „Veritas: La Vie 
chre tienne  R aisonnee et M ed itee" .  W y d a n e  d o ty c h ­
czas  tomy o be jm u ją  naukę  o Bogu i chrysto logię. 
B ardzo  popu la rne  są  obie książki o. Raoul P lus 
T. J. p. t. „W  Chrystus ie  Jezusie"  i ‘. '„C hrys tu s  
w  naszych  b rac iach" .  W ie lką  pocz y tn o śc ią  cieszy 
się rów nież  w y k ład  Ew angelji św. Jana, dokonany  
przez  ks. Augusta C hoineton p. t. „Le Christ, Vie 
et Lumiere" („C hrystus ,  życie i św ia tłość") .

D u ch o w y  w p ły w  s ta rego  m is trza li teratury 
religijnej w e Francji , B o ssu e fa ,  mimo trzystu  lat, 
k tó re  UDłynęły od  zgonu  św ią tob liw ego  biskupa, 
ciągle je szcze  je s t  n iezw ykle  wielki.  O becn ie  w pływ  
ten odnow i się i w zm ocni je szc ze  bardz ie j dzięki

doskona łem u w y b o ro w i z pism znakom itego  k a z n o ­
dziei, dokonanem u  przez ks. G. Sepie ter .  Książka 
ma ty tuł „La D octr ine  C a tho liąue  tirre des  O evres  
de  B ossue t"  („N auka  kato licka w  w yją tkach  z dzieł 
B o s su e fa " ) .  D uże znaczen ie  spo łeczne  p o s ia d a  też 
w ydan ie  pism b łogosław ione j Angela de Foligno, 
u sku teczn ione  p rzez  ks. Doncourt.

Z świat? katolickiego.
Organizacja kobiet katolickich w Stanach 

Zjednoczonych. W  r. 1903 R ycerze K olum ba z a ­
in ic jowali akcję organ izacy jną  w śród  k ob ie t  k a to ­
lickich w  Ameryce, w sk az u ją c  jej jako  cel ro z ­
pow szechn ien ie  i ob ronę  wiary, pogłęb ian ie  uczuć 
patrjo tycznych , rozw ó j życ ia  spo łecznego  kobie t 
katolickich i pop ie ran ie  dążnośc i  katolickich. O b e c ­
nie o rganizac ja  ta  l iczy 2 0 0 .0 0 0  cz łonków  w  więcej 
niż stu  zw iązkach , które p o s ia d a ją  wiele  dom ów  
klubow ych . S tow arzyszen ie  obejm uje  rów n ież  zw ią ­
zek  konw er ty tów , a w  w ielu okolicach  członkinie 
jego  p ro w a d z ą  naukę  religji w śród  dzieci. W  łonie 
z rzeszen ia  is tnieje sekc ja  młodzieży żeńskiej,  l icząca 
15.0U0 członków.

wielóznacznem , przepow iednią, w szystko i nie 
nie mówiącą naw et przy w ielkim  w ysiłku 
osobistym  „w yroczni".

Nie tu  czas i miejsce zastanaw iać się nad 
naukow em i wątpliwościam i i spornem i punk­
tam i now oczesnego przepow iadania przyszło­
ści. N ieodw ołuję się tutaj wcale do nauki, 
lecz do w aszych zdrow ych instynków  ży- 
ciowyńm do W aszego sum ienia chrześcijań­
skiego. P rzypuśćm y niem ożliw y w ypadek, 
ć?'e je s t napraw dę dokładny  ̂ p o s ó b , k tó ry  
może nam  z całą .pew nością przepow iedzieć 
naszeBszczęście i nieszczęście. Cfzyjto byłoby 
napraw dę zyskiem ? Gzy byłoby to podnie­
sieniem  naszej tę ży z n y? ży c i o we j ? A przecież 
w końcu o to chodzi. W tedy  w iedzielibyśm y 
naprzód o dniach naszych nieszczęść, o dniu 
naszej śmierci. Moi D rodzy! Qży p rzeczu­
wacie, coby to by łj^a ciężar ? p liry s tu s  w ie­
dział naprzód  o dniu i rodzaju  swej śmierci. 
Czy nie mówi nam dosyć w yraźnie& dego 
s traszny  lęk przed śmier.ęią w O grojcu, że 
przez to, iż w iedział naprzód, było dla Niego 
podw ójną męką? dw ukrotnem  um ieraniem ? 
Czy nie by libyśm y ciągle w położeniu ska­
zanego na śm ierć, k tóry  i przez tygodnie, 
miesiące, lata m usi ezekać na w ykonanie 
w yroku

Ale m ógłby ktoś powiedzieć, że w iedzie­
libyśm y, także naprzód  dni dobre, dni zw y­
cięskie. D o b rz e ! Ale spytajm y się, czy p rzy  
pew ności, że p rzy jdą  sm utki, m ogłyby mieć 
jakąś w artość przyszłe  w ypadki radosne. 
A jeśliby  rzeczyw iście — czy przez u su ­

nięcie w szelkiej niepewności,'''nie usunęłoby 
się także zupełnie ochoty do odwagi, do na­
pięcia w szystkich sił? Czy z naszej tw órczej, 
zachodnio- chrześcijańskiej ruchliw ości nie 
pow stałby b ierny  fatalizm w schodni? Czy 
nie m usiałyby stopnieć nasze poczucie siły 
i w olności, rasza zdolnóąg* do ufności, cechy 
praw dziw ego chrześcijaństw a? Czy nie by łby  
Bogu w strętnym  typ  człowieka, k tó ry  tylko 
na gw iazdy patrzy, a o ziem i zapominaj 
i o swoich na niej obowiązkach? N ieyCzcnj 
godni Słuchacze, naw et jeżylibyśm y mogli, 
nie chcielibyśm y wiedziedjjtprzyszłośei. '

D ladiasjShrześcijan znaczy: „znać“ p rzy ­
szłość je s t śm iercią; ale „być uzbro jonym 11 
je s t w szystkiem .

I to, Moi Drodzy, jjest w końcu głównem  
pytaniem , czy ktoś potrafi zwyeiężjąć. Nie 
dni trium fu i nil? dni cierpienia uczyniły 
Zbawiciela Zbawicielem, lecz że On we 
w szystkiem , w dobrem  i złem, okazał się 
M istrzem. I nie dokładną znajomośjj},przy­
szłych losów pozostaw ił M istrz Swym ucz­
niom, lecz D ucha Mocy, D ucha pocieszyciela, 
k tó ry  ma im pomóc, jak  m ó w ic |ro zstrzy g ać , 
działań zależnie®)d tego, czego żąda chwila, 
w yszła z ciemnej przyszłości'do  bytu. Amen.



6 „ l w o w s k i e  W i a d o m o ś c i  p a r a f j a l n e "

Międzynarodowy kongres Maryjny. W dniach 
21 i 22 s ie rpn ia  b. r. zw o łany  zos tan ie  do B u d a­
pesz tu  m ię d zy n a ro d o w y  kongres  M aryjny, k tóry 
będz ie  g o a n ą  k on tynuac ją  daw n y c h  k o ng resów  M a­
ryjnych z Fryburga,  T rew iru  i t. d. R ów nocześn ie  
będ z ie  on zakończen iem  wielk ich  uroczystośc i  ju b i­
leuszow ych  ku czci. św. Emeryka.

O rgan izac ją  kongresu  zaję ło  się cen tra lne  biuro 
kongregacyj M arjańsk ich : B u d a p esz t  VIII, H eranszky  
utca 2 0 .

Obchód jubileuszu św. Augustyna w Szwaj­
carji. W zw iązku  z 1500-ną roczn icą  śmierci W ie l­
kiego D okto ra  Łaski, św. Augustyna, sekc ja  t e o lo ­
g iczna  i f ilozoficzna n aro d o w eg o  s tow arzyszen ia  
ka to lików  szw a jca rsk ich  w łączności  z to w arz y ­
s tw em  pop ie ran ia  kultury chrześc ijańsk ie j (Arbeits-  
gem einschaf t  ftir chris t l iche Kultur) oraz ze z w ią z ­
kiem misyjnych kap łanów  św iock ich  (W eltp r ies te r  
M iss ionsbund)  organizu je  na  jesieni (w  końcu 
w rz eśn ia  lub na począ tku  paźdz ie rn ika)  w Z u r ic h u  
trzydn iow y  kurs z konferenc jam i i dyskusjam i dla 
osób  duch o w n y c h  i świeckich .

VII międzynarodowy akademicki Kongres 
misyjny. Ruch misyjny nie je s t  obcy  akadem ikom ; 
ow szem , zna jdu je  u nich żywe zrozumienie, że 
św ia tu  kato lickiem u należy  w jak iko lw iekbądż  sp o ­
sób  nieść po m o c  b iednym  poganom , k tórzy sz c z e ­
gólniej po  w ojnie św ia to w e j  z g łęb o k ą  ufnością 
oczeku ją  od  sw ych  b ia łych w spó łb rac i  św ia tła  w iary  
i oświaty.

D o w o d e m  zaś  żyw o tnośc i  akcji m isyjnej w śró d  
akadem ików  je s t  s iódm y z rzędu  m iędzynarodow y 
akadem ick i K ongres misyjny, k tóry  w b ieżącym  
roku  od b ęd z ie  się od  7 do 12 w rześn ia  w Lju- 
bljanie w  Jugosławji.  P ro te k to ra t  nad  nim objął 
JE Ks. A rcybiskup  B auer  z Z ag rzeb ia ;  p rezesem  
Komitetu  je s t  JE. Ks. Biskup Rozman, a sek re ta rzem  
ks. prof. dr. Ehrlich

Komite t w spom niany  se rdeczn ie  z a p rasz a  na 
kongres  m łodzież  ak a d em ick ą  i ma nadzie ję ,  iż 
de legac ja  z Polski będz ie  liczna.

Kongres francuskiej młodzieży katoiickiej 
w Nancy. Dnia 25 kw ie tn ia  b. r. ro zp o c zą ł  się 
i t rw ał w  ciągu trzech  dni w  N ancy przy  wielkim 
nap ływ ie  uczes tn ików  kongres  katolickiej m łodzieży  
francuskiej.

P o  M szy  św. i ze b ran iach  w  ciągu dnia odbył 
się wielki m eeting  w ieczorem  p rzew odn iczy ł  mu 
m arsza łek  Lyautey. P rzem aw ia li  depu tow an i ,  ks. 
kanonik  D esg ranges  i Schum an.

Kardynał sekretarz stanu Pacelli członkiem  
kongregacji ceremonji. O jciec  św, m ianow ał k a r ­
dynała  sek re ta rza  stanu  P ace l l i ’ego p ro tek to rem  
Kongregacji Najśw. S e rca  Je zusow ego  i Najśw.

Marji P an n y  oraz członkiem  Kongregacji Ceremonij.
Towarzystwo pomocy Stolicy Apostolskiej 

w Anglji. W  roku 1926 kardyna ł B ourne założył 
w  sw oje j  diecezji  T o w a rz y s tw o  pom ocy  Stolicy 
Apostolskiej.  P o  kilku la tach istn ienia insty tucja  ta 
poczyna  p rzeksz ta łcać  się w  o rgan izac ję  m iędzy ­
narodow ą.  W porozum ien iu  z pozos ta łym i a rcyb i­
skupam i Anglji m ia n o w an a  zos ta ła  rad a  p rz e d s ta ­
wicieli w szys tk ich  d iecezyj angielskich, w  których 
s tow arzyszen ie  już istnieje. Ś rodki materja lne, jakie 
g rom adz i T o w arzy s tw o ,  są  p rze zn ac za n e  nie na 
Ś w iętop ie trze ,  lecz na rozp o w sze ch n ian ie  nauk 
i w skazań  P ap ie ża  w śród  ludność '  danego  kraju. 
Na skutek  za ch ę ty  kardyna ła  B ourne’a św ię to  Chry­
s tusa  Króla ma być  także o b c h o d z o n e  jako  „dzień 
P ap ie ża " .  W  tym dniu o d p raw ia n e  b ę a ą  n a b o ż e ń ­
s tw a  na in tenc ję  O jca  św., w  kośc io łach  zaś  zo r­
g an izo w an e  zo s tan ą  spec ja lne  kwesty .

Arcybiskup  P aryża ,  ka rdyna ł  Verdier, z którym 
T o w a rz y s tw o  w esz ło  w ścisły  kontakt,  dał w yraz  
sw em u uznaniu  dla tej myśli i zaznaczył,  że o cze­
kuje rozw o ju  p o d o b n e j  p racy  rów n ież  i we Francji. 
R ów nocześn ie  taką sa m ą akc ję  p ro w a d z i  d u c h o ­
w ieńs tw o  belgijskie.

Obecny stan unickich Kościołów wschodnich. 
Komisja kodyfikacy jna  p -a w a  kanon icznego  unic­
kich K ościołów  w schodn ich ,  k tórej p racam i kieruje 
b. ka rdyna ł sek re ta rz  s tanu  Gasprarr i ,  sporządziła  
s ta tys tykę  obecnego  s tanu  tych Kościołów.

W e d łu g  og łoszonych  do ty c h cz as  danych , Ko­
ścioły unickich o b rzą d k ó w  wsch. p os iada ją :  6  p a -  
tr ja rchatów , 83 d iecezje ,  35 a rcyb iskupów , 47 b i­
skupów , 4 w ikar ju szów  apos to lsk ich ,  8 .448 księży, 
3 .147 zakonników , 6 .305 parafij, 7 ,014 kośc iołów , 
24 seminarja ,  7,733.304 w iernych , 1997 szkó., 4774  
sił nauczycie lsk ich ,  189.163 a lum nów , 490  insty- 
tucyj Akcji katolickiej i 5.133 brac tw .

Budowa nowego gmacnu Kongregacji Pro­
paganda Fide. Na północnym  stoku  w zgórza  Ja- 
niculum, na  rozległych gruntach , odzyskanych  przez 
W atykan , Villa Gabrielli,  p o w s ta ją  obecn ie  now e 
obszerne  gm achy Kongregacji  R ozkrzew ian ia  W iary  
św., w  których  zna jdz ie  pom ieszczen ie  rzym skie 
Kolegjum P ropagandy .  P o  środku  w schodn iego  
skrzydła  now ej budow li  w zn ies ione  b ę d ą  schody ; 
na sc h o d ac h  tych po n ad  herbam i P ro p a g a n d y  um ie­
szczony  zostan ie  g lobus, nad  którym b ęd z ie  się 
w znosi ł  krzyż z bronzu. P rzypuszcza ją ,  że do  12 
maja, k iedy  p rzy p a d a  u roczystość  św ię tych  M ę cz en ­
ników  N ereusza  i Achillesa o raz  imieniny O jca  
św., uda  się w ykończyć  i o św ie tlić  ca łą  p rzedn ią  
część  now ego  gm achu, p o d c z a s  gdy  p o zos ta łe  ro ­
bo ty  b u d o w lan e  p o trw a ją  je szcze  do  k ońca  b ieżącego  
roku.
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Z życia katolików angielskich. W piśmie 
„D as  N eue R e ic h “ zna jdu jem y n as tęp u jącą  w ia ­
dom ość :

Angielski m inister  ośw ia ty  zaznaczy ł w czasie  
p rzem ów ien ia  w izbie gmin, że w chwili obecnej 
b u d o w a n e  są  2 2  n o w e  szkoły  katolickie i p la n o ­
w an e  je s t  w zniesien ie  pięciu dalszych szkół.

T rzy  h rab s tw a  w e w schodn ie j  Anglji z ogólną 
liczbą je dnego  m iljona m ieszkańców  tylko w 38 
m ie jscow ośc iach  p o s ia d a ją  s ta łego  księdza  k a to ­
lickiego. Z n a jd u ją  się tam wielkie okręgi, gdzie 
ludność, p rze w a żn ie  robotn icza ,  nie ma w pobliżu 
żadnego  kościoła. P o d  p ro tek to ra tem  b iskupa  z Nort-  
ham ptom  za łożone  zos ta ło  b rac tw o  misyjne dla 
izo low anych  misyj w schodn ie j  Anglji, k tóre będz ie  
zb iera ło  środki, by  ży jącym  w rozp roszen iu  k a to ­
likom tych okolic zapew nić  s ta łą  obsługę  misyjną 
p rzy  pom ocy  kaplic, u rządzonych  na autom ibilach.

Dziesięć tysięcy nauczycieli belgijskich po­
święciło się Najświętszemu Sercu Jezusowemu. 
W niedzie lę  14 bm. nauczyc ie le  belgijscy w liczbie 
około dziesięciu tysięcy  ze w szystk ich  dzielnic 
Belgji zorganizow ali w Brukseli kongres  ku czci 
Najśw. S erca  Jezusow ego .  U czes tn icy  kongresu  ze ­
brali się w pobliżu  d w o rc a  po łudn iow ego  i przeszli 
p rzez  ulice m iasta  w olbrzym iej procesji .  P o c h ó d  
z muzyką, w którym  niesiono  wielki sz tanda r  Serca  
Jezusow ego ,  p o su w a ł  się  p rzez  g łów ne ulice Bruk­
seli obok  g robu  n ieznanego  żo łn ierza  do kośc io ła  
Sain te  G adule ,  gdzie  odby ło  się u roczyste  n a b o ­
żeńs tw o  z udzia łem  kardyna ła  van R oey’a. P o d ­
niosłe  kazan ie  wygłosił  ks. Rutten, k tóry  mówił
0 wielkich zadan iach  nauczyc ie ls tw a katolickiego. 
K aznodzie ja  zaznaczył,  że roli nauczyc ie la  w  życiu 
spo łecznem  pop ros tu  nie m ożna p rze cen ie ’ naród  
je s t  takim, jakim  go w y c h o w a ją  nauczycie le .  P o  
kazaniu  ks. Ruttena Mgr V erpoorter  o d czy ta ł  u ro ­
czysty  akt o fiarow ania  się nauczycie li  Najśw. Sercu 
Jezusow em u.

P o  południu  w pa łacu  Egm ont odby ło  się z e ­
bran ie  ogólne p o d  p rze w o d n ic tw em  kardyna ła  van 
R oey’a. W zięli w  niem udział ministrowie Carnoy
1 H eym ans,  pos łow ie  M aenhout,  M arek i W a u w er-  
m ans oraz szereg  p rz y w ó d c ó w  Akcji katolickiej.  
O b a j  m inis trow ie wygłosili przem ów ienia .  C arnoy 
mówił o pos łann ic tw ie  nauczyc ie la  ch rześc ijań ­
skiego. Heym ans zo b ra z o w a ł  walkę, ja k ą  obecn ie  
s tacza ją  o d uszę  dz iecka  sity d o b ra  i siły zła.

Z ca łe j P o lsk i.
Uroczystości ku czci św. Augustyna w War­

szaw ^ . W  roku bież. p rzy p a d a  ty s iącp ięćse tna  
roczn ica  śmierci św. Augustyna, w ielk iego m yśli­
ciela ch rześc ijańsk iego  i D ok to ra  Kościoła, b iskupa

Hippony. Na afrykańskiej ziemi, gdzie  u jrzał swiatfo 
dzienne i gdzie  p as te rz o w a ł  św. Augustyn, od b y w a  
się w  tym roku w sz e c h św ia to w y  kongres  e u c h a ­
rystyczny.

S to lica  P o lsk '  p ragnie  rów n ież  uczcić  w ie l­
kiego D ok to ra  Łaski, tem bardzie j ,  że w śród  sw ych  
kośc io łów  parafja lnych  ma jeden , po św ię co n y  czci 
św. A ugustyna przy  ul. Nowolipki.

Na skutek  za rząd zen ia  JEm K sięuza K ardynała  
K akow skiego, A rc y b isk u p a -M e tro p o l i ty  W a rsz a w ­
skiego,Ijw  kośc ie le  św. Augustyna w  dniach 16, 
17 i 18 bm. o d b ęd z ie  się  u roczyste  Triduum , które 
rozpoczn ie  JEm. Ks. K ardynał odp raw ien iem  Mszy 
św. w dniu 16 bm. o godz. 10 rano. P o rządek  
T riduum  będz ie  n a s tę p u ją c y : codz ienn ie  M sza  św 
z w ystaw ien iem  Najśw. S ak ram en tu  o godz.  6 -ej 
rano, sum a o godz. 10, schow an ie  Najsw. S ak ra ­
m entu  po  ca łodz ienne j adoracji  o godz. 7-ej wiecz. 
po  n ab ożeńs tw ie  m ajow em .

Jesteśmy pewni,  iż W a rsz a w a  uczci godnie  
wielk iego P a tro n a  jednej  ze' sw ych  parafij.

Protest organizacyj wileńskich przeciwko 
niemoralnym sztukom. Tearr^ jako  p la có w k a  a r ­
ty s tyczna  i ku ltu ra lno -ośw ia tow a ,  należycie  p ro w a ­
dzona, m oże o d d ać  spo łeczeńs tw u  n ieocen ione  
usługi. Szczególniej na ród  polski po  tylu latach 
niewoli ma dużo  do zdzia łania, by  chw asty ,  p ie ­
lęgnow ane  i zaszczep iane  w  sp o łe cz eń s tw ie  przez  
w rogów , wyplenić.

Niestety, p rzyg ląda jąc  się p rogram ow i tea tru  
wileńskiego, w idzimy, że ze sceny  płynie d e m o ra ­
l izacja  i jad  zgnilizny. To  też z n a jw ięk sz ą  p rzy ­
k rośc ią  lecz w poczuciu  o b ow iązku  niżej p o d p isa n e  
o rgan izac je  na jkategoryczniej  p ro tes tu ją  p rzec iw ko  
szerzen iu  za p o m o c ą  teatru  zepsuc ia  i rozkładu.

A rch id iebez ja lna  Liga Katolicka, Archidiece­
zjalny Z w iązek  S to w arzy sz eń  K obiet Katolickich, 
Z w iązek  Katolickich Polek, Z w iązek  P racy  O b y ­
w ate lsk ie j  Kobiet, N a ro d o w a  O rgan izac ja  Kobiet, 
Z w iązek  P ań  Ziemianek, T -w o  P ań  M iłosierdz ia  
św. W incen tego  a Paulo, T -w o  Koła Polek ,  S o d a -  
lic ja M arjańska  Pań, S odalic ja  M arjańska  A kade-  
miczek, Z w iązek  M łodz ieży  Polskiej.

Polacy z Francji na kongresie w Kartaginie. 
D nia 1 bm. w yruszy ła  z P a ry ża  g rupa  polskiej 
sekcji na  kongres  E ucha rys tyczny  do  Kartaginy 
pod  p rzew o d n ic tw em  ks. kanon ika  Łagody, rek to ra  
Polsk. Misji Katolickiej w e Francji. G rupa  sk łada 
się z 14 osób, m iędzy  niemi księża, s tudenci  polscy  
oraz p rzeds taw ic ie le  robo tn ików  polskich w e Francji. 
P o z a  temi o sobam i w y jeż d ża  je szc ze  cały szereg  
innych P olaków  z Francji , k tó rzy  je d n ak  ze względu  
na dogodn ie jsze  w arunki p rzyłączyli  się do p o ­
szczegó lnych  sekcyj d iecezji ,  w  k tórych  mieszkają . 
P an  M inister  Pułaski,  re feren t  kongresow y, w y je ­
cha ł  dopie ro  5 maja ze w zg lędu  na doroczne  ze ­
bran ie  3 -go  m aja  w Bib ljo tece  P olsk ie j w  P aryżu  
M iędzy  b iorącym , udział w  K ongresie  zna jdu je  się 
rów nież  k o resp o n d e n t  „ P o la k a  we Francji" .  W y­
jeżd ża jący ch  do Kartaginy żegnali p. M inister  P u ­
łaski oraz księża  z Misji Paryskiej.
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KRONIKA LW O W SK A.
KALENDARZ KOŚCIELNY.

M A J 1930.
18 N E 4 p o  W . 5 F. 4 p o  W .
19 P Piotra Cel. 6 Jowa prep.
20 W Bernarda 7 Żn. cz. Kresta
21 S Heleny kr. 8 Joana Boh.
22 c Julji, Emila 9 Nykołaja
23 p Dezyderjusza 10 Szymona ap.
24 s Joanny wd. 11 Mokyja m.
P ro cesja  ju b ileu szo w a w  parafji św ię

E lżb iety . W  niedzie lę  18 b. m. o d p ra w i  się p r o ­
cesja ju b i le u sz o w a  o godzin ie  3 do  kośc io ła  św . 
Marji M a g d a le n y  i do  kośc io ła  św . Józefa, ulica 
D u n in  B o rk o w sk ic h .  G d y b y  był deszcz, p ro ce s ja  
ta od b ęd z ie  się  25  b. m.

Ś w ięto  druhen w  parafji św . Marji M ag­
d a len y . S to so w n ie  do  za rząd zen ia  Najprz. Kurji 
M etropo l i ta lne j  w  n iedzie lę  dn ia  25  m a ja  b. r. 
o b chodz ić  będz ie  tu te jsze  S tow . M łodz ieży  P o l ­
skiej żeńskie j „Ś w ię to  d r u h e n “ ku uczczeniu  sw ej 
p a t ro n k i  K ró low ej K orony  P o lsk ie j  z n a s tę p u ją ­
cym  p ro g ra m e m :  w e  czw artek ,  p ią tek  i so b o tę  
(tj. 22, 23  i 24  m aja) ,  o godz.  6  w ieczo rem  u ro ­
czyste  t r id u u m  w  kośc ie le  św. M arji  M a g d a le n y  
z o d p o w ie d n ie m i  nau k a m i,  k tó re  zak o ń cz y  się 
w s p ó ln ą  s p o w ie d z ią  i K o m u n ją  św . W  niedzie lę  
o godz. 10 '30 u roczys ta  s u m a  z k az an iem  o ka-  
to lick iem  w y c h o w a n iu  m łodz ieży ;  po  n a b o ż e ń ­
s tw ie  p o c h ó d  S to w arzy sz en ia  do S o k o ła  II (ul. 
K ętrzyńsk iego )  na  U r o c z y s t y  p o r a n e k ,  z g o ­
śc innym  w y s tę p e m  ch ó ru  parafji  św . Elżbiety. 
W iec zo rem  o godz. 5 o d b ęd z ie  się  P | ,W  i e c  z o r-  
n i c a  d l a  m ł o d z i e ż y " .  Na u roczystość  tu te j­
szego  S tow . M łodzieży Polsk ie j  żeńsk ie j z a p r a ­
sz am y  g o rą c o  naszych  para fjan -m łodzież ,  a p rze ­
dew sz y s tk ie m  p o z a sz k o ln ą  i tych w szys tk ich  d o ­
brej woli, k tó rym  przysz łość  nasze j  m łodzieży 
leży n a  sercu .

O fiara na o łtarz w  k o śc ie le  św . E lżb iety . 
U czestniczki K ursu  d la  D oros łych  K oła  P a ń  T. 
S. L. w  szko le  im K o n arsk ie g o  złożyły n a  b u d o w ę  
g łó w n e g o  o łta rza  w  kośc ie le  św. E lżbiety 45  zł.

Z a p o w ie d ź .
Od 11/V do 16/V 1930.

(Przedruk wzbroniony).
W parafji arcłńkatedralnej. 1) Inż. Myczkowski 

Tadeusz Marjan (2 im.), Morawska O strawa i Adela Marja 
(2 im.) Englander, Ossolińskich 11. — 2) Wiśniowski 
Michał, Rutowskiego 6 i Paulina Kalityńska, Sienkie­
wicza 5.

W  parafji św . A ndrzeja (OO. B ernardynów ). 1)
Włodzimierz Purhal, Zamarstynów i Anna Nastyn, Ko­
chanowskiego 8. — 2) Kazimierz Dumański, Żółkiewska 
47 i Marja Pieniążek, I-voto Furgała, Sobieskiego 43. —
3) Bolesław Dworski, Borkowskich 4 c. i Irena Woro- 
niecka, Miłkowskiego 9. — 4) Bronisław Iwaszkiewicz, 
Łozińskiego 7 : Helena Jaszkowicz, Piłsudskiego 21.

W parafji św . E lżb iety . 1) Głażewski Henryk i Jó­
zefa KrM, Dzinłyńskich 9. — 2) Dobrzyniecki Jan i Marja 
Barylska, Na Błonie 14. — 3) Basiuk Bazyli i Zofja 
Renner, Bilińskich '3* — 4) Dr. Franciszek Styrna i Helena 
Kruszyńska, Chocimska 7. -* 5) Piss Kami i Stefanja 
Olchawa, Kętrzyńskiego 63. — 6) Orkasiewicz Karol 
i Zofja Kostecka, Gródecka 147. — 7) Opotiak Stefan 
i Józefa Pogorzelska, Na Błonie 10. — 8) Jaja Jędrzej,

Gródecka 57 i Zofja Petranda (2 im.) Morozowska, Jary- 
czów Nowy. — 9) Czerkas Marjan Mikołaj (2 im.). Skła­
dowa 10 i Zofja Marcinek, G ipsowa 28.

W  parafji św . M ikołaja. 1) Piotr Smagacz, św. 
Marka 8 i Józefa Wolańska, Romanowicza 7. — 2) Hen­
ryk Kintzi w Remenowie i Jadwiga Kraus, Supińskiego 3.
3) Artur Danek w  Warszawie i Irena Szayna, D w er­
nickiego 12 — 4) Bazyli Szczerba, pl. Jura 2 i Marja 
Andruszko, Sokoła 7. — 5) Feliks Kusiński, Jabłonowskich 
11 i Marja Lewicka, Pełczyńska 27. — 6) Michał Świetlicki, 
Friedrichów 2 i Marja Maryniak, Kalecza 16. — 7) Fran­
ciszek Zwiercan, Kurkowa 7 i Marja Rydwariska, św. 
Zofji 32. — 8) Michał Erhardt, Tarnow skiego 17 i Kata­
rzyna Steca, Tarnowskiego 17. — 9) Karol Bogucki, św. 
Zofji 8 i Stefanja Chomicka w Koropcu. — 10) Stanisław 
Siuta, Baraki kolejowe i Marja Bała, Zyblikiewicza 50. 
11) Józef Mozarowski, Skarbkowska 25 i Teodozja  Piszczak, 
Kalecza 16. — 12) Wojciech Belniak, D ługosza 8 i Anna 
Trzaskoś, Stryjska 24.

W  parafji B o żeg o  Ciała (OD. D om in ik anów ). 1) 
Stanisław Marzec, Ormiańska 18 i Wierzbicka Aleksandra 
Stefanja, Ormiańska 18. — 2) Burakiewicz Marcin, cyta­
dela i Gabalewicz Pelagja, Strzelecka 10. — 3) Stisser 
Adolf, Słoneczna 37 i Drapak Anna, Dominikańska 5.

W  p a ra f j i  św . M arji  M a g d a le n y .  1) Grechowicz 
Stanisław, A. Potockiego 10 i Monsing Marja, A. P o ­
tockiego 20. — 2) Czerkas Marjan, Składowa 10 i Mar­
cinek Zofja, G ipsowa 28. — 3) Kurylec Stefan, Lwowskich 
Dzieci 73 i Kamińsk Janina, Lwowskich Dzieci 73. —
4) Boczula Ludwik, Droga Wulecka 20 i Treffler Józefa, 
Wulka 96. — 5) Metz Wincenty, św. Łazarza 5 i Nimczuk 
Marja, Kołomyja. — 6) Dworski Bolesław, Dunin Bor­
kowskich 4 i Woronii cka Irena, Miłkowskiego 9. — 7) 
Siuta Stanisław, 29 Listopada 102 i Bała Marja, Zybli­
kiewicza 52. — 8) Kirchner Feliks, Dunin Borkuwskich 5 
i Bilanów Irena, Budki Nieznanowskie. — 9) Rudziński 
Bo'esław, koszary 40 p. p. i Łuczyńska Kazimiera, Za- 
dwórzańska 30. — 10) Kaciuba Michał, Leona Sapiehy 81 
i Sapow na Petronela, Leona Sapiehy 81. — 11) Nazarko 
Paweł, Hoffmana 12 i Jochyin \n n a ,  Badenicb 7. — 12) 
Szc^e ia Bazyli, pl. Jura 6 i Androszko Marja, Sokoła 7.

W parafji św . A n ton iego . 1) lików Piotr, św. Jó­
zefa 10 i Józefa Stecek, św. Marcina 35. 2) Strzyża-
rowski Zygmunt, Leśna 9 i Zofja Łopatyńska, Jeziorzany.
3) Nazarko Paweł, ho fm ana  12 i Anna Jochyin, Badenich 
7. — 4) Dorosz Józef, Akademicka 22 i Jadwiga Reising, 
Łyczakowska 111. — 5) Lew Jan, Hausnera 9 i M arp  
Godiak, Hausnera

KRONIKA STRYJSKA.
Sodalicja Marjańska Panów. Dnia 24  maja 

b. r. (sobo ta )  p rzy p a d a  u roczysto ść  Patronki S o d a -  
licji M atki Boskiej W s p o m o że n ia  W iernych. O g o ­
dzinie 8 -m ej m sza  św. w  kośc ie le  parafja lnym 
i w sp ó ln a  K om unja  św. O godz. 7 -e j  w ieczorem  
uroczyste  zebran ie  soda licy jne  z referatem  „Z n a­
czenie  różańca  jako  m odli tw y".

U dzia ł gości p o ż ą d a n y  za po p rzed n iem  zg ło ­
szeniem  się u M o d e ra to ra  Ks. P ra ła ta  Cisły.

N astępne  zeb ran ie  soda licy jne  dnia 7 -go czerw ca  
b. r. o godź. 7 -m ej w ieczorem .

Na n a b o ż eń s tw ach  w spó lnych  i zebran iach  
o b o w ią z u ją  S o d a l isó w  ryngrafy.

Zapowiedzi: 1) K ostyrka Bazyli ur. w  R ozdole  
i Rosalia  Balicka urodź, w  C ucyłow cach . 2) P ó ł-  
ch łopek  Leon ur. w  H o łobu tow ie  i Anna M aty ji-  
szyn ur. w  H ołobutow ie .  3) S k rabek  T ad e u sz  ur. 
w e  Lw ow ie  i W ilhelm ina E lsner  ur. w  Skolem 
4) K acybura  P io tr  ur. w  N iezuchow ie  i Aniela 
W eiss  ur. w N ow em  siole. 6 ) M arcik  M ichał ur. 
w  P ilznie  i M aria  D ługosz l-o  voto  Sałahub  ur 
w e  Lwowie.
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